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| Ą i i > | niem gorczycznem, ale wnet miał wyrość w wielkie drzewo. 
WÓTGd KONGTENCJI ĆW, Wincgnięgo l PALIO. t Wielka, wspaniala to instytucya, ale wielką była zaraz 
M. ! w powstaniu swojem, — wielkie, szlachetne, idealne serce 
i zę gra | dalo jéj początek, a tak pociągająca poetycznym nastrojem 
„|. „Po tym poznają wszyscy, żeście uczniami moimi, je- | ducha, tak na wskroś religijna, tak rzewna całem usposo- 
Śli miłość mieć będziecie jeden ku drugiemu,“ powiedział ; bieniem swojem była ta postać, że kto jój się biiżćj przy- 
P. Jezus (Jan 13, 35), a słowa te zapaliły w Kościelenaj- | patrzy, całą instytucyą w poetycznych, idealnych pochwycić 
podnioślejsze umysły do najzacniejszych, najszlachetniejszych | będzie zdolen barwach, ujrzy ją oblaną dziwnym urokiem 
czynów, stały się fundamentem najpiękniejszych instytucyi, ; i serca jój przychyli. 
były onem charisma niebieskiego pochodzenia, co spoleczeń- To Antoine Frédéric Ozanam, najszlachetniej- 
stwu ludzkiemu dało jedno jedynce zbawienne lekarstwo na | sze Francyi dziecko, stworzył tę wielką wspaniałą szkołę 
wszelką nędzę i niedolę, na rozliczne cierpienia i dolegli- | miłosierdzia i poświęcenia, natehnął do dzisiaj nie już ty- 
wości, co namaścilo podnioślejsze syny Kościoła na boha- siące, ale miliony dusz chrześciańskich do czynów bohater- 
tory poświęcenia i do coraz to nowszych, gorętszych za- | skich wśród nędzy duchowój i cielesnćj, nie rozgrzał tylko, 
palało ofiar. Wielki jest Kościół pod tą tarczą; po nad } ale zapalił do urzeczywistnienia ideałów wśród coraz bar- 
tym napisem wznosi się w nim wspaniały obraz życia czyn- | dzićj wzrastającego w potęgę materyalizmu i religijnego in- 
nego w miłosierdziu; przez wszystkie wieki od samego po- ; dyferentyzmu, — to on stworzył te cudowne zastępy anio- 
czątku jego istnienia ciągnie się złoty łańcuch najpiękniej- | łów pociechy, co po zaułkach miast wielkich, po strychach 
szych ogniw tój charitas christiana, począwszy od onych | i zamkniętych lochach, na brukach i odległych podwórzach 
dyakonów, których dla biednych wybrali sami Apostołowie | bohaterską staczają do dzisiaj walkę z nędzą i najstraszniej- 
aż do najmniejszego w dzisiejszych czasach, który w imię ; szym nieraz upadkiem. $ 
św. Wincentego à Paulo z poświęceniem rzuca się w nurty Urodził się 23 kwietnia 1813 r. w Medyolanie, dokąd 
pauperyzmu, aby dźwigać, podnosić i krople balsamu wsą- | ojciec jego Antoni Ozanam, żołnierz z pod dowództwa Bo- 
cząć w zbolałe biednych i opuszczonych serca. Biedywświe- ; napartego, przeniósł się z Paryża po utracie calego mają- 
cie nigdy nie brakło, w nędzy uściskach jęczala zawsze | tku, który mu jako wiano wniosła do domu żona jego Ma- 
ludzkość, — my i dzisiaj patrzymy ze zgrozą, jakeśmy co | rya Nantes, córka kupca bogatego. W r. 1816 przeniósł 
rok biedniejsi, coraz więcćj rąk bez pracy, coraz więcój gło- | się ojciec jego do Lyonu, gdzie jako lekarz szpitala życie 
dnych, nagich i sierót, a daremnie zkądinąd te nieszczęsne położył w usłudze chorych w r. 1837, w dwa lata zaś po 
zastępy wyczekują anioła pociechy; — zjednój tylko bramy | nim zstąpiła do grobu matka jego, święta i pobożna, jak 
on widny, z jednego tylko miejsca wzlatuje ze słowem po- | i ojciec jego, kobieta, o którćj często potem z chlubą 
ciechy, wzbija się ponad ziemię cmentarną ucisku iniedoli | i szczęściem powtarzał: „szezęśliwy ten człowiek, któremu 
2 pochodnią wspólezucia i ulgi, — a tą bramą, tem miej- | Bóg świętą dał matkę“ Poświęcenie dla biednych przy- 
scem to Kościół św. Tu on nigdy nieznużony, niezużyty, | świeciło mu jasną i pogodną gwiazdą od pierwszych dni 
dziecięctwa w domowem zaciszu, bo matka i ojciec jego 
prześcigali się w świadczeniu miłosierdzia. Z rozrzewnie- 
niem opowiadał on o nich, jak w podeszłych będąc latach, 
przyrzekli sobie wzajemnie, że do biednych wyżćj jak na 
czwarte piętro wchodzić nie będą, kiedy już następnego dnia 
potem znaleźli się razem niespodzianie u pewnćój biednćj 
familii na piątem piętrze. — Usposobienia był miękkiego, 
b chociaż żywego, od dziecięctwa był bardzo uczuciowy, ale 
ralnie wywołały one nowe i świeże życie, ile rodzin roz- | obok tego silną miał wolę i niczłomny charakter; wielkiemi 
Ba lych znów w nowe połączyły one stadła, ilu nędzarzy | go Bóg obdarzył zdolnościami, które w rychle z wielką roz- 
podnios]y z barłogu, ilu rozpaczy oddanym przywróciły spo- | wijał pilnością. Chłopcem czternastoletnim napisał wiersz 
pd ile sierót rozgrzały nieznanem im serca ciepłem, ilu | łaciński dość obszernych rozmiarów: „Zburzenie Jerozolimy 
Pomnianym, opuszczonym zamknęły oczy i na skrzydłach | przez Tytusa“ i wiele hymnów łacińskich, i już wtenczas 
AM religijnych przeniosły do lepszego żywota! Któż to | oddawał się z zamiłowaniem nauce języka hebrajskiego, 
po a: Jest zdolen? Jakże świetną przedstawi się ta karta + sanskrytu i nowszych języków. W młodziuchnćj jeszcze 
z = Boga-Sędziego kiedyś w dniu sądu, kiedy palcem | duszy obudziła się już wtenczas chęć gorąca udowodnienia 
ats wskazując, powie do synów ojca sierót, Św. Wincen- | prawdziwości katolickićj religii ze starożytności pod wzglę- 
50: „łaknąłem a wyście mnie nakarmii!* Bo co z Ko- | dem historycznym i moralnym. To stało mu się odtąd 
mogł y h. potrzebą duszy, pokarmem „Serca, to pragnienie nigdy go 
510, ale wnet w olbrzyma wyrastało, boć to o Kościele | odtąd aż do grobowćj deski nie odstępowało, a kiedy żal 
Jm powiedział Zbawiciel, że byłci on z początku nasie- | swój wyrażał, że rychło umierać musi, to tylko dla tego, 
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że nie urzeczywistnił pragnienia swojego i Że nie dokoń- 
czyl dzieła swego: „Historyi cywilizacyi za czasów barba- 
rzyństwa.* Od dziecięctwa samego był na wskroś religijny, 
ale silną i niewzruszoną wiarę i przywiązanie do nićj gorące 
okupić sobie musiał walką straszną, jaką będąc chłopcem 
15-letnin musial stoczyć. „Straszne wątpliwości, tak opi- 
suje tę walkę, trapiły duszę moją we dnie i w nocy; we 
dnie trwożyło się Serce, w nocy oczy łzami się zalewały, 
ale silna podstawa wiary z domu wyniesiona, wpływy i rady 
(duchownego przewodnika młodzieży i wielkiego jéj nauczy- 
ciela i mistrza, ks. Noirot i modlitwa moja złamały burzę 
i spokój wrócił do duszy. Wtenczas ślubowalem Bogu, że 
dni moje poświęcę na usługi dla prawdy, która pokój mi 
przyniosła.“ „W chwilach walki czułem potrzebę niepo- 
wściągłiwą oparcia się wszystkiemi siłami o filar świątyni, 
o katolicyzm z calą jego wielkością, z wszystką jego pod- 
nietą i zachętą: i otóż trzymam go dzisiaj, ten filar na nauce 
oparty, oblany promieniami prawdy. chwały i piękna. Przy 
nim stanę, tu ramiona wytężać będę i wskazywać na niego 
jak na morską latarnią wszystkim. których burze porywać 
ze sobą będą.* Tak pisał chlopiec szesnastoletni. Mając 
lat 17 ukończył gimnazywm i kurs filozoficzny i mógł był 
udać się na uniwersytet, lecz uległ woli ojca, który bał się 
tak młodego puścić samopas w wir zepsutego wówczas 
świata i pozostał w domu. W tym czasie napisał do miej- 
scowych gazet kilka artykulów przeciw systemowi Saint- 
Simonismu, który wtedy zawracał głowy i ostatecznie wydal 
książeczkę p. t: „Myśli o ńauce Saint-Simonismu,* w którćj 
wystąpił z taka energią przeciw mniemanemu „upadkowi 
chrześciaństwa i potrzebie nowój religii miłości,“ że powin- 
szował mu tego Lamartine, wówczas jeszcze gorliwy kato- 
lik. To spowodowało też ojca, że pozwolił mu się udać 
w r. 1831 na uniwersytet do Paryża. Zbadanie prawdy 
chrześciańskićj w całćj piękności rzeczywistego jój życia było 
zadaniem, które sobie zakreślił, które gorąco pragnąt urze- 
czywistnić. a scharakteryzował jo jeszcze wyraźnićj w liście, 
pisanym 4 września tego samego roku, kiedy powiedział, 
że postawić chce dowód apologetyczno-historyczny katoli- 
ckićj swej wiary, a zaczerpnąć go ze starożytności i poezyi 
jéj życia. Odtąd też całą duszą oddał się poczył minesen- 
gerów, truhadurów, Cida i Dantego i badał historyą wieków 
średnich, począwszy od wieku V aż do czasów Dantego. 
Ani Paryż, ani uniwersytet nie zachwycały duszy mło- 
dzieńca; „nie podoba mi się Paryż, pisał ztąd, bo tu nie 
ma życia. wiary, miłości; Paryż jest trupem wielkim, do 
którego przykuto mnie pelnego młlodzieńczości i życia, któ- 
rego zimno lodowate mnie przejmuje, którego korrupcya 
mnie zabija.“ Na uniwersytecie. szczególnićj w audytoryach 
filozofów i przyrodników wiał duch racyonalizmu, który dla 
Kościola miał tylko słowa pogardy i ironii, który uważał 
rewolucyą lipcową r. 1880 jako swoje dzieło i swój tryumf, 
a z pewną dumą patrzał na przemianę kościola św. Geno- 
wefy w panteon, z którego szczytu zrzucił krzyż i w Še- 
kwany nurtach go utopił. Serce Ozanama sączyło krwią 
z ram tysiącznych w téj dnsznćj atmosferze, a zapisał się 
na kolegia prawnicze, historyczne i filozoficzne. Apologeta 
z powołania i ślubu nie przepuścił żadnemu wybrykowi pro- 
fesorskiemu przeciw wierze i Kościołowi, ale w publicznych 
pismach pisał przeciw nim artykuly i smagał niemiłosiernie 
nieprzyjaciół prawdy Bożej. Prof. filozofii Jouflroy, glowacz 
racyonalistów, który zaprzeczał publicznie możliwości obja- 
wienia, dotknięty artykułami Ozanama, oświadczył publi- 
cznie z katedry: „panowie, przed pięciu laty uderzali na 
manie tylko materyaliści, spirytualistyczne nauki doznawaly 
zich strony najżywszego oporu; dzisiaj duchy się zmieniły, 
bo opozycya cała jest katolicką.“ Taki tryumf święcił dzie- 
więtnastoletni młodzieniec! 
„Nie możesz sobie wystawić, pisał z początku swojego 
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| przybycia do Paryża w liście jednym, jak pragne otoczyć 

się ludźmi młodymi, którzy tak myślą jak ja. O bardzo 

tego pragnę. Wiem dobrze, że są tu tacy, że ich nawet 

jest wielu, ale są oni rozproszeni, jak złoto w błocie, i tru- 
| dne ma ton zadanie, kto chec zebrać szermierzy pod jednę 
chorągiew." Gorąco i szczerze pragnący umie i największe 
przelamać trudności. To też i Ozanam miał już w początku 
' 1833 r. około siebie G0cin młodzieńców, co tak jak on my- 
śleli, a pomiędzy nimi ośmiu serdecznych przyjaciół. Szer- 

mierka w obronie Kościoła była jego ideałem. obrona prawdy 
Chrystusowój celem jego nauki i pracy — to teź postawił 
| temu kółku jako cel zaprawianie się do tćj szermierki, zhie- 
f ral je co sobotę na konferencye i dysputy, na które zapra- 
| szal także przeciwników swojćj myśli. Ze ściślejszem zaś 


kólkiem przyjaciół swoich uczęszczał co niedziela na kólko 
naukowe, w którem występowali Montalembert, Ballanche, 
Saint-Beuve, Savieny, Merode, Vigny. W tym samym cza- 
| sie wymógł gorącemi zabiegami na Areybiskupie paryzkim 
de Quélen, że mimo nieprzyjaznych okoliczności i wielu 
przeciwności pozwolił Lacordaire'owi wystąpić z konferen- 
cyami w kaplicy kolegium św. Stanislawa, a późnićj nawet 

w Notre-Dame. które tysiące niewiernych skłoniły do Ko- 

ścioła. a'w obliczu wierzących i ateuszów podniosły chwalę 

| i wielkość chrześciaństwa. Dysputy sobotnie w kole ró- 

( wieśników wnet mn się sprzykrzyły, bo nie widział żadnego 

i z nich rezultatu. I najgorętsze poparcie prawdy chrześc. 

| przebrzmiewało bez owoców. Przeciwnicy wolali: pokażcie 

nam w czynie, w owocach, w dzielach urzeczywistnienie tój 
prawdy, która się przeżyła. To utkwiło w duszy gorącego 
młodzieńca, która do czynów już od dawna się zrywała. 

Zrażony niefortunnym przebiegiem ostatnićj dysputy, pod- 

dał dwom przyjaciolom swoim Lallier' emu i Lamachemu 

myśl czyby związku tego nie można ua inne skierować 
drogi i w miejsce mowy czyn wprowadzić, w miejsce dysput 
zobowiązać do uczynków miłosierdzia, zwłaszcza, że przez 
to spodziewał się osłabić i udaremnić zabiegi Saint-Simo- 
nistów. I padła pierwsza iskra. co rozdmuchana, rozpaliła 
ogniem miłosierdzia społeczeństwo w wielkićj insty- 
tucyi konferencyi św. Wineentego à Paulo. 
| Przyjaciele jego po kilku dniach rozwagi przyklasnęli tój 
myśli. Ojciec Bailly. doradzea młodzieży i redaktor gazety 
| Tribune catholique, podniósł ją od razu wysoko i wnet ze- 
brało się ośmiu młodzieńców (reszta uważała to za wybryk 
fantazyt) na pierwszą konferencyą. na którój za porada Bail- 
lego postanowili wyszukiwać biednych w Paryżu, przycho- 
dzić im zmałą materyalną pomocą, wlewać pociechę w zbo- 
lałe dusze i moralnie podnosić. „I'aumone de la direction“, 
jałmużnę nauki postawił za pierwsze zadanie temu kółku. 

Całe to szlachetne i zacne towarzystwo oddało się pod 

opiekę Matki Bożćj i św. Wincentego à Paulo. Było to 

w maju, miesiącu Maryi r. 1838. Odtad Ozanam aż do 

śmierci obok nauki żył dla wielkićj tćj myśli, nią oddychał, 

dla jój urzeczywistnienia wszystko poświęcał, a P. Bóg za 

Życia jeszcze dał mu tę łaskę, że co zasiał gorczycznem 

ziarnem, to oglądał drzewem potężnem, które w wielkie roz- 

rosło się konary, co po za Europy krańce sięgnęły. 

Zanim się jednakże bliżój mistrzowskiemu temu dziełu 
idealnćj duszy przypatrzymy, niech nam wolno będzie rzu- 
| cić wpierw jeszcze chociażby pobieżnie okiem na te niezwy- 
klą postać, ahy z mistrza przenieść podziw na dzieło, co 
w tym piękniejszym przedstawi się nam błasku. 

Na uniwersytecie w Paryżu sluchał Ozanam przez pięć 
lat prawa, nowszćj literatury i filozofii, a obok tego poświę- 
cał się studyum historyi religii, mianowicie religii Wschodu, 
którój dokładna znajomość miała go tem pewnićj wtajemni- 
czyć w filozoficzne spekulacyc Dantego, którego najlepićj 
z współczesnych zrozumiał, u którego czerpał przez cale 
życie natchnienie, którego zawsze uwielbia. Obok tego 
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wiele pisał, a zawsze otwarte miał oko na wszystkie 
Zuaczniejsze objawy życia politycznego i religijnego. Kiedy 
tpiskopat belgijski wzniósł uniwersytet katolicki w Lowa- 
mum i straszne z tego powodu na siebie ściągnął zarzuty 
polowy Europy, Ozanam umieścił z towarzyszami w Uni- 
vers religicux list wspanialy, w którym powinszował episko- 
patowi tauk ważnego kroku; kiedy Areybiskup koloński uwię- 
lony zostal, wystosował manifest licznemi pokryty podpisami, 


umiescil go w Umuwers i napisał kilka artykulów „o pro- | 


testantyzmie w stosunku do wolności” (1888). Obok tego 
opisywał matce z dziecięcą tkliwością, z jakicm szczęściem 


1 zudowolnieniem brał udział w proeesyi Bożego Ciała pod i 


Paryżem, kiedy jéj wzbroniono w Paryżu. Dwa razy też 


bielgrzymował do Fowvières do grobu św. Tomasza, kiedy | 


go prosil, aby go natelmał wielką myślą w pracy, którćj 
przedmiotem był Bacco Werulamski. 
W r. lts6 ukończył studya, chlubny złożywszy egza- 


min i pozyskawszy stopień doktora w prawie. Jako dobre, | 


pelne poświęcenia dziecko wrócił do Lyonu na wyraźne ojca 
zyczenie, i aby splacić dlug wdzięczności chorowitemu ojcu, 
objął, mimo calćj niechęci do tego powołania, adwokaturę. 
Obok tego pracowal nad tezą: „Dante et la Diyine Comó- 
dies, aby uzyskać stopień doktora we filozolii. Śmierć ojca 
przerwida mu na chwalę pracę, ale już w r. 1858 ukoro- 
nowala go Sorbonna nie już za pracę tylko, ale za spo- 
strzeżenia zupelnie nowe, za przedstawienie mistrzowskie 
charakteru i polotu myśli wielkiego syna Italii, a Cousin, 
jeden z jego egzuminalorów zawołal z podziwem: „panie 
Ozanam, nie znam wymiowniejszego nud cebie.* Fo śmierci 
ojca objął w Lyonie katedię prawa handlowego, a że caly 
swiat młody kupiecki mial przed sobą, umial tak wyzyskać 
stanowisko Swoje, że gdzie tylko nadarzyla się sposubność, 
Z zamiłowaniem, ogniem rozwijał prawdy filozoliczne i re- 
ligijne, aby ponad poziom rwać młodzież, która powołaniem 
swojem do materyi miała być więcćj przykuta. Umaurla mu 
niedlugo potem matka, dla tego porzucił stanowisko i zwró- 
al się do studyum ulubionego. W następnym zaraz roku 
1540 stoczył w Sorbonie w Paryżu wielką naukową walke 
Z dwoma potężnymi rywalami o katedrę nowszéj literatury, 
wyszedl z mej zwycięzko, że mogł jako profesor-suplent 
podjąć wykład o memuicekiej literaturze w średnich wiekach. 
„Moją dążnością, pisał w liście do Lalliera, było wykazac, 
Jak Niemcy swoj talent i cywilizacją swoją zawdzięczają li 
tylko wychowanu chrześciańskiemu, które im było dane; że 
wielkość ich zależała ud oparcia się na chrześciaństwie, 
że potęgę, uksztalcenie ducha i poczyą zawdzięczają tylko 
braterskiemu oparciu się na mnych europejskich narodach 
1 Ze bjliby nicam bez zjednoczenia się ze Bzy mem... sanii 
W sobie byliby burbarzy ucami, u tylko przez biskupów i za- 
koników, przez wiarę rz) mską, jęz} k 1zy niski, rzymskie prawu 
Posicdli religjne, naukowe i polityczne dziedzictwo narodow 
Wyksztaleonych.* W dwa lata potem wykładał „historją 
literatury wloskićj“ i utorowal sobie tu drogę do wykładu 
»diviną comedia, a w r. 1844 został zwyczajnym profeso- 
rem w wieku życia, w jakim dotąd Sorbona mkogo Jeszcze 
na katedrę nie powołała. W tym roku ożenił się z córką 
tcktora akademii lyońskićj Amalą Soułacrolx, a Pan Bóg 
pobłogosławił malzeństwo córeczką, której nadał imię swej 
Matki, Marya. Zona była mu aniolem opiekuńczym W naj- 
ludniejszych i najboleśniejszych chwilach życia, a ży- 
Ro familijne przedstawiało obraz iście chrzesciańskiéj ro- 
„<my. Zona jego godną byla zupelnie wielkićj jego duszy, 
z kiiku tylko latach wspolnego pożycia zawsze gotowa 

bierać najsmielsze jego plany, napełmala go odwagą, wszę- 
ne i zawsze gotowa z mm dzielić ochoczo i radość i cier- 


DE Każdego zśgo w miesiącu, jako w dniu zaślubin 
6 adał Ozanam u nóg jéj bukiet kwiatów, a ostatnią ro- 
sieg pihoja uświclnił wierszem, Méry napisał w Bun- 


Jacopo (niedaleko Livorno). „Ona mi jest Beatryczą na 
ziemi,“ napisał we wstępie do wielkiego dziela, którego nic- 
stety nie mógł dokończyć, „aby mnie podnosiła mulem swo- 
jem spojrzeniem, wyrywala mnie z uscisków mojego przy- 
gnębienia i wskazywała mi w obrazie najponętniejszym oną 
potęgę ehrześciańskićj milości, której cudami zajmować 
się bedo“ 
(Dokończenie nastąpi). 


Cenzura kościelna 
pod względem pism i książe. 


1. Św. Alfons (I, 313) mówi: „Communiter theologi tra- 
dunt, dogma esse veritatemque fidci, quod ecelesia et pro ipsa 
cjus caput Romanus Pontifex, utpote Christi vicarius, Jurisdi- 
ctionom a Domino acceperit prohibendi fidelibus lectionem libro- 
rum sive de religione impie tractantium, sive contra bonos mo- 
res aut ceclesiac disciplinam aliquid continentium.* Kościół 
zatem może zakuzywać czytania: 1) książek, które zawierają c0- 
bądź sprzeciwiującego się wierze albo religii, a więc nie tylko 
tych, które publicznie podają błędy Leretyckie, lecz itych, które 
wyszydzają itd. religią, Kościół i jego nauki; 2) pism niemo- 
ralnych, tj. takich, ktore w jakibądź sposób zagrażają niebezpie- 
czeństwem cnocie i moralności; 8) tych książek, któro wymie- 
rzóne są przeciw dyscyplinie kościelnej, np. przeciw przykaza” 
niom Kościoła, celibatowi, karom kościelnymi itd. Wszystkie te 
trzy rodzaje książek i pism obejmują teolodzy nazwą „libri 
pravi“ albo „perversi“ a jak mówi Heyman*), samo prawo na- 
tury i pozytywne prawo kościeme nakazuje ich unikać dla nie- 
bezpieczeństw, na jakie wystawiają albo sume przez się treścią 
swej, albo w przypadkowych stosunkach osób, miejse, albo czasu. 
Przy ocenieniu książki, pisma nie idzio tylko o wewnętrzny jej 
uldud, treść jéj, ale i o skutek, jaki wywrzeć może na czytel- 
niku; dla tego musi Kościół mieć prawo zakazywania 1 takich 
książek, które chociaż nie są złe same w sobie, przecież w sku- 
tek nadużycia, słabości albo nieświadomości czytelnika zgorszenie 
mogą wywołać, W dogmacie, o którym tu mowa, uwzględniona 
jest przedewszystkiem ona wielkość władzy, jaką Chrystus Ko- 
ściołowi udzielił, Kościół jest zgromadzeniem widzialuem, zu- 
pełiem towarzystwem, ciałem, a jako takı musi mieć prawo od- 
suwania od siebie wszystkiego, co w jakibądź sposób zagraża 
tej wspólności, a więc i odrzucania złych książek, Ma on nadto 
posłannictwo zaszczytne, zukreślone przez Chrystusa samego, nit- 
yiko opowiadania prawd wiary w całój czystości, ale i przecho- 
wania ich w nieskaziteluości wśród ludzkiego rodzaju. Ażeby zus 
godnie mógł odpowiedzieć zadaniu, musi z całą swobodą korzy- 
stać nie tylko z władzy nauczania, ale i zwięzywania i rozwię= 
zywania, jak tego okoliczności wymagają. Musi więc uczyc 
i upominać; rozkażywać, gdzie upomnienie jest bezskuteczne, u ka- 
rać tam, gdzie jest przekroczenie przykazania; wszystko wzglę- 
dnie do wielkości niebezpieczeństwa, zagrażającego prawdzie i zba- 
wieniu dusz. Kościoła to jest obowiązkiem rozszerzać chwalę 
Bożą i ułatwiać zbawienie dusz, a z tym obowiązkiem łączy się 
tak ściśle władza usuwania wszelkich przeszkod i niebezpieczeństw 
z użyciem najwyższej powagi, a więc i niebezpieczeństw, połą- 
czonych zezytaniem libri pravi, że rozum pojąć nie może, jakby 
inaczćj mógł spełnić Kościół? swą świętą mispą. Z tego wszyst- 
kiego pokazuje się też jawnie, że Kościoł sam musi podejmować 
rewizyą książek, a nie może jój zostawiać pojedyńczym wiernym; 
nie może bowiem pozwalać na to, ażeby wierni poznali wpierw 
truciznę, jadem przosączyli serca, a dopiero potem sami sąd wy_ 
dawali o moralności i wartosci dzieła. Jak matka troskliwy 
sam piętnuje wpierw dzieło, aby nie pozwolić, iżby wpływ wy. 
waro na wierne jego dzieci, 


*) Do eceles. liprorum ote. probibitione a. 0, 


2. Ilekróć Kościół wydaje zakaz czytania pewnćj książki, 
wtenczas wszyscy katolicy mają obowiązek stósowania się do 
niego, a nawet i ci, którymby czytanie w rzeczywistości żadnćj 
nie przyniosło szkody. Różnicę titulus debendi z prawa przy- 
rodzonego a ze zakazu kościelnego podaje krótko komentarz, wy- 
dany do buli Apostolicae sedis n. 27 z rozkazu Biskupa 
z Rieti: „Pravis libris nos prohibemur jure tum naturali, tum 
ecclesiastico; nempe jure naturali propter periculum, juro ecele- 
siastico propter praesumptionem periculi, Ideo tło omnibus li- 
bris prohibemur, e quibus legenti periculum imminet, etsi nemo 
cos proseripserit; hoc his tantum, quos ecclesia proscripse- 
rit, etsi nullum omnino legenti immineat periculum.“ Święty 
Alfons odpowiada (VII, 291) na pytanie: „An autem possit 
legere librum prohibitum sine licentia, qui certus est moraliter, 
sibi lectionem non obfuturam?* stanowczo: „omnino est negan- 
dum.“ Kościół wydaje te zakazy dla wszystkich wiernych, dla 
wykształconych i miewykształconych, uczonych i nieuczonych, 
kapłanów i świeckich, bo Kongregacya Indeksu mówi zawsze 
w imienin Papieża w każdym dekrecie: „Nemo cujuscunque gra- 
dus et conditionis praedicta opera damnata atque praescripta... 
legere vel retinere audeat.“ Nawet i Biskupowi nie wolno bez 
osobnego zezwolenia czytać książek przez Papieża zakazanych, 
jak to wynika z bull Juliusza III Cum meditatio, Pawła IV 
Quia m futurorum, Pinsa TV Cum pro munere. — Książki 
przez Kościół zakazane nosząg nazwę „libri prohibiti“ albo „libri 
damnati.“ Janseniści czynili różnicę pomiędzy jednemi a dru- 
giemi ze znaną ckliwą subtelnością, twierdząc, że libri damnati 
są te książki, o których treści skonstatowano, że się sprzeciwia 
nance wiary i moralności, i których dla tego nie wolno czytać 
nikomu z wiernych; zaś libri prohibiti są zakazane tylko nic- 
wykształconym, którym zbywa na odpowiednićj bystrości i nauce, 
i dla tego nie mogą poznać ich wartości. Teologia katolicka 
nie zna tćj różnicy i przywięzuje do obu wyrażeń jedno i to 
samo znaczenie. Tak np. mówi św. Alfons (I, 858): „Quaero 
quid tune ageret auctor, si coram 5. Congregatione audiatur? 
Vel diceret se catholico sensu fuisse locutum, vel opus non esse 
suum. Si primum, nihil ei proderit ad damnationem operis 
vitandam, ubi aliqua propositio censeatur posse aliis offendiculo 
esse, quamvis ipse innocens judicetur. Si secundum, neque id 
prohibitionem impedire valebit, cum non auctor damnationi 
subjiciendus sit, sed tantum fideles ab operis lectione amoveri 
debent.“ Nowsi kanoniści tłomaczą tak samo. Wynika to także 
z konstytucyi Papieży, jak: z bulli Benedykta XIV Sollicita, 
z reguł indeksu, mianowicie drugićj, z dekretów Kongregacyi in- 
deksu, które zwykle się kończą formułą: „S. C, I. damnavit et 
dammat, proscripsit proseribitque, vel alias damnata atque pro- 
scripta in Indicem librorum prohibitorum referri mandavit et 
mandat quae sequuntur opera,“ a ostatecznie z ratio theologica, 
która oświadcza wyraźnie, że książka dla tego przyszła na indeks, 
iż ją Stolica Apostolska potępiła. 

3. Na pytanie, kto ma prawo i obowiązek zakazywać wier- 
nym czytania i przechowywania niebezpiecznych książek, odpo- 
wiada św. Alfons ze wszystkimi Doktorami: „Prohibere libros per 
totum orbem spectat ad Pontificem et pro ipso ad S. Congre- 
gationem; episcopi autem et inquisitores possunt libros prohibere 
in territorio proprio.“ Na uzupełnienie tego można dodać, ża 
zakazy te mogą wydawać z Papieżem i ogólne sobory na cały 
Kościół, synody prowincyalne na odpowiednie dyccezye. Prawo 
i obowiązek pod tym względem Biskupów wynika z ciążącego na 
nich ex jure divino obowiązku kierowania i prowadzenia po dro- 
dze zbawienia poruczonćj sobie cząstki owczarni Chrystusowćj, 
a więe i czuwania nad czystością nauki i obyczajów i dla tego 
odsuwania od nićj wszystkiego, coby jćj było niebezpieczne i szko- 
dłiwe. Z tego powodu nie zaprzeczano im nigdy prawa zaka- 
zywania pewnych książek w obrębie dyceezyi, a Stolica Apost. 
przypominała nieraz, że winni z tego prawa korzystać. Tak już 
Papież Leon W. upominał: „Si quis episcoporam apocrypha per 
domos habere non prohibuerit, bacreticum se noverit judicandum, 


quoniam qui alios ab errore non revocat, se ipsum errare de- 
monstrat.“ Bulla Klemensa XI z 25 listop. 1766 upomina 
stanowczo wszystkich Areybiskupów, Biskupów i administratorów 
dyecezyi, aby bronili owieczki swoje przed złemi książkami, — 
podobnie encyklika Grzegorza XVI z 15 sierp. 1832 i brewe 
Piusa IX Ad apostolicae sedis z 22 sierp. 1851. Dziesiąta 
reguła Indeksu pozwala nawet Biskupom wzbraniać wstępu w obręb 
dyccczyi swoich takim pismom, które zresztą nie uległy cenzu- 
rze, ilekroć uznają to za korzystne i konieczne dla swoich dye- 
cezyi. Prawo to biskupie pod względem książek, które moralność 
mogą podkopać, osłabić dyscyplinę i skrzywić Życie chrześciań- 
skie, jest nieograniczone, dla tego też zakaz przez Biskupa wy- 
dany zobowięzuje w sumieniu wszystkich dyecezyan nawet i w tym 
przypadku, gdyby książka zakazana zaopatrzona była w aprobatą 
Biskupa innój dyecczyi. Pod względem jednakże pism, zagra- 
żających niebezpieczeństwem wierze, trzeba uwzględnić pewną 
różnicę. Jeżeli podają 1 bronią one nauki jawnie heretyckićj, 
przez Kościół potępionój, wtenczas nie wolno ich czytać wiernym 
już dla tego, że istnieje zakaz ogólny Kościoła czytania pism 
heretyckich, a Biskup ma oczywiście na mocy kościelnego prawa 
ogólnego prawo zwracania uwagi na zdania heretyckie i zaka- 
zywania ich ze swćj strony dyccezanom. Z drugićj znów strony 
nie może Biskup cenzurować książki z tego powodu, że zawiera 
w sobie takie nauki, których Kościół nie potępił, gdyż decyzya 
w rzeczach wiary należy do Stolicy Apost.; może jednak, jeżeli 
mu te nauki wydają się być podejrzane, zakazać ich na tak 
długo, dopóki nie rozstrzygnie Stolica Apost., której winien tę 
sprawę przedłożyć, jak tego wymaga bulla Klemensa XIIL wyżćj 
przytoczona. Uczony Biskup Bracchi mówi pod tym względem 
w dziele swojem „De libertate cecelesiac* t. 6 e 26 w zgodzie 
z teologami: , Episcopus non potest damnare librum? propter pro- 
positiones in eo contentas non damnatas ab ceclesia, quia sic 
videretur velle condere articulum fidei, quod non potest ab uno 
praesule fieri, sed debet a summo Pontifice definiri Si tamen 
propositiones essent periculosae, quae episcopus cerneret non co- 
hacrere cum definitionibus ecclesiae vel accedero ad errores ab 
illa damnatos, potest lectionem libri eos continentis episcopus 
inhibere, saltem doncc a Sedo Apostolica res ultimate deliniro- 
tur. Quod vero ad libros morum honestatem vel disciplinam 
ecclesiasticam inficientes aut aliter prohibitione dignos, latiorem 
habet episcopus cosdem interdicendi potestatem, etiamsi in aliena 
dioceesi fuissent cum solitis approbationibus approbati.“ 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Dyecczye polskie. Zo zmian, jakie zaszły pomiędzy OO. J o z uje 
tamiw Galieyi notujemy eo następuje: O. Praszałowicz z Nowego 
Sącza przeniesiony do Lwowa. Wieerektorem kolegium w Krakowie 
został O. Langer, superyorem u św. Barbary w Krakowie O. Myciol- 
ski. Do Krakowa przeniesiono nadto zo Śtarćjwsi O. Hołubowicza 
(do św. Barbary), O. Baudissa (na misyonarza) i O. Wł. Zaborskiego 
na Wesołą w charakterze zastępey przewodnika krajowego Apostol- 
stwa i z Tarnopola O. Załęskiego. Do kolegium w Starójwsi powo» 
łany na profesora O. J. Czeżowski ze Lwowa; do Tarnopola na prof.: 
00. Czerny, Łaszczyk, Rom. Czeżowski z Starójwsi, O. Gabryelski 
z Lwowa, O. Obmiński z Krakowa. O. Wojcikowski został ministrem 
u św. Barbary w Krakowie. O. Buchta przeniesiony do Nowego Są- 
cza. — Na kapitulo 00. Reformatów, odbytój 18 lipca w Ja- 
rosławiu, wybrano prowincyałom zakonu O. Laurentego Cio- 
plińskiego, dotychczasowego definitora w Sądowćj Wiszni; k u- 
stoszem został O. Konstanty Pacholik, były prowineyał; 
definitorami O. Łuk. Biesz, wik. klasztoru w Jarosławiu, O. Maurycy 
Wilczyński, gwardyan klasztoru krakowskiego, ©. Maciejczyk, gwar- 
dyan w Wieliczce i O. Kaj. Stoch, gwardyam w Rawie ruskićj. See 


kretarzem prowineyi został O. Maur. Wilczyński, gwardyan krako- 
wski. Dotychczasowi QQ. gwardyani pozostali nadal na swych sta- 
nowiskach — Z dekanatu Nowo-Sądeckiego (w Galicyi) 
donoszą nam o misyi, odbytćj w Nowym Sączu od 10 do 
17 lipca przez OO. Jezuitów pod przewodnictwem O. Baczyńskiego 
a za inieyatywą Najprz. ks. Biskupa Pukalskiego. Niezliczone tłumy 
z najdalszych okolie przybywały pokrzepić się słowem Bożom i poje- 
dnać się z Bogiem w trybunałe pokuty. Duchowieństwo licznie zgro- 
niadzone pod przewodnictwem zgrzybiałego ks. kanonika i dziekana 
Gabryelskiego od rana do nocy przesiadywało w oblężonych przez nic- 
zliczonych penitentów konfesyonałach. W procesyi po rynku Sądeckim, 
odbytej w niedzielę 17 lipca po sumie do 4 ołtarzy, brały udział 
nieprzejrzane masy ludu. Dorodny, roligijny i wysoce moralny lud 
górski tych okolie budował wszystkich swą pobożnością, w którój go 
misya jeszcze więcój utwierdziła. 

Rzy:n. Kapłan niemiecki, nazwiskiem Jan Jordan założył 
tutaj, w centrum chrześciaństwa, towarzystwo, któro w czasach 
naszych tak potrzebne. wielkie może oddać usługi zdemoralizowanemu 
społeczeństwu. Instytucyą tę zbadał i pobłogosławił sam Papież 
Leon XIII, pochwaliło i poparcie przyrzekło wielu patryarchów, ar- 
w biskupów i biskupów. Polem działania tego towarzystwa jest cały 
świat. Nazwa jego bardzo charakterystyczna: Sociotas apo- 
Stolica instructiva, „apostolskio stowarzyszenie nauczyciel- 
sklu.* Ma ono zamiar ducha Apostołów św. budzić i rozgrzewać wo 
wszystkich chrześcianach, aby każdy wedle swych sił i stosunków» 
słowem lub pismem przykładał się do rozszerzania znajomości i mi- 
łości prawdziwego Boga w Chrystusowym Kościele, jako też do odno- 
wienia katoliekićej świadomości i życia we wszystkich jego dzieciach. 
Stowarzyszenie to obejmuje trzy stopnie członków, złączone jedną ideą 
1 zadaniem gorliwego dążenia do własnego jak i innych uświęconia, 
Jako też wspólną modlitwą. Członkowie pierwszego stopnia, 
kapłani mb świecey oddają się towarzystwa zupełnie do tłyspozycyi 
jako misyonarze, autorowie, księgarze itd. Członkowie dwóch drugich 
stupni pozostają w dotychczasowym zawodzie i starają się na dr u. 
Bim stopniu jako uczeni bronić i rozwijać naukę katoliekiój pra- 
wdy, i w świcekich wiadomościach znaczenio i wpływ jej zjednywać; 
la trzecim zaś stopniu w zawodzie swym jako pasterze dusz, 
rodzice, nauczyciele, ehlehodawcy, słudzy troszezyć się będą, aby po- 
Wierzone im dusze katolickie życie wiodły. Do tego trzeciego stopnia 
Przyłączyć się mogą wszyscy inni katolicy, którzy modlitwą lub w inny 
sposób oclo i działanie towarzystwa popierać zechcą. Bliższe szezogóły 
0 tenże towarzystwie, jego statutach podamy późnićj, gdyż pragnęli- 
byśmy, aby i pomiędzy nami stowarzyszenie to jak najliczniejszych 
zyskało członków. — Aurora, znakomity dziennik katolicki, założony 
W początku 1880 r., przestaje z końcemi bież. miesiąca wychodzić, 
gdyż liczba abonentów z każdym kwartałem się zuniejszała. Zamic- 
Tone jest wydawnictwo nowego katolickiego organu ty- 
Eodniowego lub miesięcznego, któryby kwestye kościelne i kościelno-po= 
lityczno z wyższego i więećj naukowego stanowiska obrabiał, 

Niemcy. Dnia 3 listopada obchodzi w Monasterzo profesor 
ogmatyki ks. prałat dr. Berlage 50letni jubilensz swój profesury 
= tamecznój akademii. Jak słyszymy, i w naszych dzeeczyach Ją 

Uczniowie wielce szanownego profesora zamyślają wziąść udział 
upogroczystości jubileuszowćj przez wysłanie delegacyi i wręczenie 
mku. — W Akwizgranie umarł w kwietniu b. r. kapłan  za- 

onu Redomptorystów, ks. Fryderyk v. Held. Ponieważ był to 
Mąż wielkich zasług w Kościele, pełen cnót, a przez swe apostolskie 
> i założenio licznych instytucji wybitno W SANA Kościoła zaj- 
y i Ta poświęcamy mu kilka stów wspomnienia. Prydoryk 
"sh & z rodziny szlacheckiej, AOL ge się na uniwersytecjo w W iedniu 
obrał r. życia, pociągnięty słowem Í życiem świątobliwem PO 
ry «Ha zawód „duchowny - pod okiem wielebnego sługi Bożego 
t się kształcił. Jeden z pierwszych siedmiu uczniów Hoffbaucra, 
0. p niedługo po jego śmierci suknię zakonną z rąk jego następcy 
„serat odebrali, złożył w r. 1821 śluby zakonne a w 2 lata pó- 

t „z kapłańskie otrzymał. kj pracował jako misyo- 
Prine > tyryi. Kronika klasztoru w Frohnleiten nazywa g0 „mężem 
"Je miłością żarliwą dla dusz ludzkich, umartwiającym ciało 


éni 
na, 


swe jak pokulnjący pustelnik, który na ambonie serca jak lew poru- 
szał, w konfesyonale jak baranek je podnosił i pocieszał.* Po 4 la- 
tach powierzono mu naukę moralną dla zakonników w Mautern; w roku 
1850 został jeneralnym wikaryuszem zakonu i radzeą O. Passerat, 
w r. 1832 jeździł do Neapolu na wybór rektora-majora a w 1833 na 
wezwanie Biskupa Korneliusza z Leodyum wysłany został do Belgii, 
gdzie częścią jako wizytator, częścią jako prowincyał i zakonnik pro- 
sty lat 24 przepędził. W Belgii urządził dla Redemptorystów 7 no- 
wych domów, które stały się środkowemi punktami apostolskich mi= 
syi; 7 w północnej Ameryce głównie dla licznych emigrantów nio- 
mieckich; w Anglii i Trlandyi 3, do których późnićj jeszcze kilka 
w Szkocyi przybyło. Jego staraniu i zabiegom zawdzięcza swe istnio- 
nie prowincya zakonna w Holandyi, która się rozszerzyła na środkową 
Amerykę. Założyciel bezpośredni lub pośredni tych wszystkie do- 
mów nie zadowolił się samem tylko ich założeniem, urządzeniem 
i obsadzeniem, lecz nadto czuwał nad utrzymaniem karności i zapalał 
do gorliwego apostołowania i pasterzowania, przyświecając we wszyst- 
kiem przykładem. W czasie tym bawił krótko w r. 1839 w Rzymie 
na uroczystości kanonizacyjnój św. Alfonsa. a w latach 1840 i 1841 
celem podziału wielco rozszerzonego zakonu na prowincyc 1 ustanowie- 
nia pierwotnej ścisłój obserwancvi. W r. 1845 odbył podróż wizyta- 
cyjną w półn. Ameryce. W r. 1548 wizytował klasztory w Anglii, 
gdzie 6 lat z wielką gorliwością pracował. Powróciwszy na stały ląd, 
został rektorem domu w Witten 1 towarzyszył belgijskiemu prowin- 
wyałowi, obecnemu Kardynałowi Dechamps, do Rzymu na jeneralną 
kapitułę, gdzie go chciano obrać jenerałem. Pokorny zakonnik wy- 
mówił się z tego zaszczytu, w jego miejsce obrano dzisiejszego jone- 
ruła O. Mauron. Trzy lata następne był rektorem założonego przez 
siebie klasztoru w Leodyum, poczem trzy luta był prostym zakonni- 
kiem i dowiódł czynem, Że umiał być tak poddanym jak przełożonym. 
Jako prosty zakonnik przeniósł się do nowo urządzonćój prowincyi nie= 
miockiej, do klasztoru w Akwizgranie, gdzie wr. 1871 odprawił 50lo- 
tni jubiłousz zakonny. Na kilka tygodni przed jubileuszem swym ka- 
płańskim musiał w skutek ustawy klasztoraćj w Niemczech opuścić 
ojczyznę. Udał się do Anglii, do zbndowanogo przez siebie klasztoru 
w Londynie, Clapham, gdzie rok cały przebył, W 1874 powrocił do 
swych niem. współbraci, zebranych w klasztorku w Vaels na holena 
dersko-niem. granicy. Lat 26 wszystkie urzędy swego zakonu, lat 20 
najwyższe piastował, od 60 roku życia, lat 22 bez wszelkiego urzędu 
przeżył w zakonie przez siebie tak znakomicie rozwiniętym, na cztery 
prowincye podzielonym. Ostatnie dni życia przopędził w bogobojności 
i wszelkich posługach duchownych. Opatrzność nie szczędziła mu 
krzyżyków, bo nie tylko patrzeć musiał na straszne spustoszenie Ko» 
ścioła w Niemezech, zkąd zakon jego wypędzono, lecz jeszcze cztery 
lata ostatnie zupełnie zaniewidział, tak że Mszy ś. odprawiać nie mógł. 

Francya. Do scharakteryzowania ducha, jaki 
obecnie w republikańskich i demokratycznych kołach francuzkich pa- 
nuje, niech posłużą wnioski, jakie w tój chwili przedłożono muniey= 
palnćj radzie paryzkićj. Radzea J. Roche wniósł: 1, aby kościół Serca 
Jezusowego „w imieniu haniebnie przez katolików nadużytćj wolności 
religijnój* skonfiskować i na operę ludową zamienić; 2, wszystkie ko- 
ścioły wydzierżawić tak jak inne domy, własnością miasta będące. 
Katolikom wolno je zadziorzawić, lecz nie ma im być wolno ozdabiać 
ich na zewnątrz krzyżami, statuami itd., aby nikt nie poznał, że to 
kościoły. Radzca de Lanessan wnosi, aby odtąd zabroniono dzwonić 
po kościołach, i nie pozwalano księżom i zakonnicom pokazywać się 
na ulieach w duchownym ubiorze. W domu tymczasowo wolno 
im będzie „się maskować”. Żaden kościół ani kaplica nie ma 
być odtąd budowana przy ulicy, fasady istniejących kościołów mają 
być usunięte z przed oczu przechodzących, a gdzie tego uczynić nie 
można, jak np. w Notre-Dame, to rozważyć należy, czyby to nie był 
najpewniejszy i najprostszy Środek zachowania „charakteru miasta 
przez zburzenie tych pomników zabobonu.* Catiaux wnosi, aby słowo 
Saint z nazwisk ulic w Paryżu, „zarażonych haniebnym klerykali- 
zmem*, wyrzucić i odtąd nazywać ulice Denis, Martin itd. Izba deput. 
rywalizuje z radą munieypalną w nienawiści ku Kościołowi, gdyż przyjęła 
wniosek deputowanego Raspail, domagający się zniesienia kapituły 
Nto Geneviève i przemienienia jej kościoła, zwanego Panteonem, na fran- 


cuzki przybytek sławy. — W Tuluzie zburzyła rada miejska statuę 
St. Germaine. Ludność katol. z tego powodu wielce oburzona. — O sto- 
sunkach we Francyi pisze jeden z korespondentów: Od trzech lat na- 
sze rządzące wielkości na dwie rzeczy głównie uwagę swą zwróciły: 
1, aby zdezorganizować zupełnie armią i 2, zarzewie nienawisci roz- 
niecić w całej Francji. Zaiste smutna to patrzeć na widowisko, jak 
republikańska policya katolików wszędzie i we wszelki sposub dręczy 
i nie ma dla nikogo sympatyi, jedna dla kamałii (canaille); widzieć, 
jak katolickie kolegia jedno po drugiem pod najnikczemniejszemi po- 
zorami zamykane bywają, podczas gdy w szkołach rządowych najstra- 
szliwsze dzieją się rzeczy; patrzeć, jak kommunardzi obdarzani bywają 
tłustemi urzędami, a uczciwi ludzie wypędzani ze wszystkich stano 
wisk, jak wojna domowa otwarcie się organizuje, a władza prawna 
ani się o to nio pyta. Dzicń przy dniu przynoszą nam dzienniki ze 
wszystkich kątów Francyi nejsmutniejsze wiadomości. Co w ogóle 
rok bocny charakteryzuje, to jawna nienawiść boga na wszy- 
stkich stopniach soczalno-republikańskicj drabiny. Złorzeczą Bugu, 
ponieważ jest Bogiem; nienawidzą wszystko, co dobre i prawdziwe, 
dla tego że jest prawdziwemu i dobrem. My katolicy drżymy z obawy, 
aby Bóg strasznem nawiedzeniem nie dotknął Wrancyi, daleko gro- 
źniejszem od ostatnićj wojny. Prawda, że nigdy jeszcze w wieku bie- 
Żącym katolicy francuzcy nie byli tak zjednoczeni w miłości Lu Bugu 
i Kościołowi, nigdv nie objawiali takiego poświęcenia i tyle ponosili 
ofiar, aby sprawę sprawiedliwości i religii wspierać. W tych faktach 
zuwurta dla nas wielka pociecha i powód dlo ufności w miłosierdzie Boże. 

Ameryka, Konsokracya nowego kościułu polskiego 
pod wezwaniem św. Stanisława Kostki w Chicago odbyła się 
wielką uroczystością 10 lipca. Ceremonii poświęcenia dopełnił Ar- 
cybiskup Fehan. Wszystkie towarzystwa parafii św. Stanisława wy- 
stąpiły z chorągwiami i kapelami, i przyjmowały uroczyście srcypaste- 
rza. — Podobna uroczystosć odbyła się 26 czerwca w Baltimuro 
Md. W dniu tym poświęcił także nowowybudowany kościół pol- 
ski pod wezwaniem św. Stanisława Kostki Arcybiskup miejscowy 
w asystenci biskupa z Cleveland. Nie tylko towiwzystwau  hościelue 
polskie, lecz i innych narodowości przyczyniły się do uświetnienia tej 
uroczystości. Kazanie po ewangelii miał najprzód po polsku proboszcz 
ks. Koncz, a następnie po angielsku Biskup z Cleveland; po skończo- 
nej Mszy przemówił sam Arcybiskup baltymorski, nawołując Polakow 
do zgody i posłuszeństwa władzy duchownej. 


Kwestye teologiczne, p 


Msza św. w obcym kościele. Ksiądz w podróży od- 
prawia Mszą św. w kościele, w którym obchodzi się okiawa pa- 
trona tejże parali — czy zobowiązany jest tak jak inni duchowni, 
przy tymże kościele ustanowieni, odprawić Mszą św. o patronie? 

Odp. Jesli to jest dies infra octavam, olticium kościoła 
nie nakłada żadnego obowiązku na obcego kapłana, gdyż w se- 
miduplicia można odprawiać wotywy i msze żałobne. Stosować 
się zatem potrzebuje tylko do swego officium. Jeśli to olticium 
jest duplex, Mszą św. odpowiednią do tego ofie. odprawić wi- 
nien. Jeśli zaś jest semiduplex, może czytać Mszą św., jaka nu 
się podoba, czy to o patronie kościoła, czy wotywę, czy Mszą 
żałobną, — Jeśli to jest oktawa sama (dies octava), ostatni 
dzień oktawy, zobowiązany jest tenże obcy kapłan zastosować się 
do koloru kościoła, w którym celebruje. Św. Kongr. Obrzędów 
zawsze na to nastawała, Lecz czy zastósować się także winien 
do Mszy tegoż kościoła, a więc odprawić Mszą św. de octava 
patrona? Jest to kwestya delikatna, którą św. Kongr. Obrzędów 
różnie rozstrzygała. Dnia 12 listopada 1881 odpowiedziała, że 
należy odprawić Mszą św. zgodnie z officium  celebrującego: 
„Missam concordare debere cum olficio quod quisque recitavit, 
dummodo cum colore Ecclesiae in qua celebret aptetur Lecz 
w cztery lata późnićj, 23 maja 1835 nie zubowięzywała już ka- 
piana obcego do odprawiania Mszy św. zgodnie ze swym brewia- 
rzem, oświadczyła tylko, że może się do swego officium słóso- 
wać: „Iu ecelesiis posse, si respondeat color paramentorun; in 


40 


NP 


oratoriis privatis debere juxta alia decreta.“ Ostatnia ta dekla- 
racya pozostawia kapłanowi obeemu do woli czytać Mszą św. po- 
dług swego officium, lub officium obcego kościoła. 


Rezydencya proboszcza. Proboszcz pewien, tłomacząc 
sobie, że bardzo mało ma w parafii swój do czynienia, wyjeżdźa 
w każdym miesiącu na cały tydzień, na niedzielę jednak za- 
wsze powraca, Wyjeżdżając, powierza opiekę duchowną nad pa- 
rafią księdzu, który tamże mieszka, Z drugićj strony nic wy- 
darzył się jeszcze w parafii téj przypadek, aby miał chory jaki 
umrzeć bez ostatnich Sakramentów. Czy proboszcz wykracza 
ciężko przeciwko obowiązkowi rezydencyi i czy zobowiązany jest 
do restytucyi? 

Odp. Sobór Trydeneki przyznaje proboszczom dwa mic- 
siące feryi, podczas których mogą się oddalić z parafii, pod wa- 
runkiem, że mają do tego rozsądny powód, w miejsce swe sub- 
stytuują wikaryusza i otrzymają pozwolenie Ordynaryusza, który 
jest sędzią ważności powodów. Nie wolno więc proboszczom wy- 
dalać się z parafii na Wużćj jak na 2 miesiące, czyli GU dni, 
czy te dni następują po sobie, czy są z przerwami wśród roku, 
byle były powody nadzwyczajne, przez Biskupa potwierdzone — 
nawet wtenczas, choćby nie mieli nie w parafii do roboty i wi- 
karyusz ich zastępował — pod kurą utraty dochodów pro rata tem- 
poris swój niebytności. Zadekietowano także Ł0 marca 1507, 
że nie uczyniłby zadość obowiązkowi rezydencyi proboszcz, któryby 
przez powną część roku oddalał się z domu na cały dzień, chociażby 
noc przepędzauł w swej parafii, rano odprawiał Mszą św. i wi- 
karyusza w swojem miejsen pozostawiał. Każdy przeciwko temu 
przepisowi wzkracza, kto bez upoważnienia zo strony Biskupa 
rezydencją swą opuszcza, Również zobowiązany jest do resty- 
tucyi, — lecz w jaki sposób restytucya ta nastąpić powinna, W ja- 
kiej proporeyi, trudno ogólną ustanowić regułę zależy to od 
okoliczności poszczególnych, w jakich się, taki, kapłan znajduje. - 

Dyspensa od postu. Smutne to zjawisko w dzisiejszych 
czasach, że tak wielu katolików wyłamuje się od postu i wstrze- 
niuęźliwości, tłomaczą się za zwolnionych nuaujdrobniejszemi powo- 
dami i nie pytają się o dyspensę, sądząc, że jesli mają jaki- 
kolwiek powod, o dyspensę prosić nie potrzebują, Jakie są pod 
tym względem zasady kościelne i jak postępować sobie z peni- 
teutami, którzy się tego spowiadają, w kontesyonale? 

Odp. Dyspensa nie jest kunieczną, jesli jest niemożność 
absolutua poszezenia Causac cacusamics u jejunio, mowi 
św. alfons, suni: 1, Buperioris dispensaiio, qua tumen non 
ost opus, si necessitas sit evidens, sed in dubio tuntum (lib. 
Hi u 1051), Każdą więc razą, jeśli zachodzi wątpliwość jaka 
co do ważności powodów, należy prosić koniecznie o dyspensę 
i dla tego zawsze lepiej jest, jeśli necessitas nie jest evidens, 
prosić o dyspensę. — Co się tyczy powodow dyspensy od postu 
i wstrzemięzliwości, wszyscy autorowie uczą, że do dyspensy od 
abstynencyi potrzeba ważniejszych powodow, aniżeli do dyspensy 
od ścisłego postu. W ogóle uważa się za dyspensowanych od 
postu ścisłego wszystkich, co ciężko pracują. Nadto dyspenso- 
wani są od ścisłego postu wszyscy, co liczą 60 lat wieku. We- 
dług Capellmana (Pastoralmediein) słudzy są zawsze od postu 
dyspensowani, — (o do abstynencji, tenże autor dodaje, Że z wj- 
jątkiem tych, co są rzeczywiście chorymi, lub też z ciężkiej 
choroby powstają, rzadko kiedy zdarza się wystarczający powod, 
aby się można samemu dyspensować. Gury jest zdania, 20 nio 
trzeba zbyt łatwo dawać wiarę tym, ktorzy twierdzą, że nie mogą 
znieść postnych potraw i dla tego domagają się dyspensy na 
pożywaniu mięsa. — Każdy, kto bez wystarczającego powodu 
gwałci przykazanie wstrzemięźhiwosci, popełnia grzech ciężki. 
Obowiązkiem zatem spowiednika jest użyc wszelkich srodkow, 
aby grzechu tego nie popełniano. 


Małżeństwo. Liberał pewien, pragnąc pojąć za małżonkę 
osobę bogatą i z dobrego deru, ndaje przez pewion czas dobrego 


katolika, Doszedłszy w ten sposób do zamierzonego celu, oświad- 
Czą żonie swój otwarcie, że nigdy innego małżeństwa tylko cy- 
Wilne uważał za ważne, że jeśli się zgodził na towarzyszenie jój 
do kościoła i konsens swój oświadczył przed księdzem, žadné) 
Wartości do tój ceremonii nie przywięzywał, owszem szydził sobie 
z mićj wewnętrznie, To wyznanie wielki budzi niepokój w qu- 
Szy małżonki. Czy małżeństwo to można uważać za prawdziwe 
1 prawne? Jak ma postąpić spowiednik z osobą, która go pytać 
Się będzie w tój sprawie o objaśnienie i radę? 

Odp. Ponieważ istota małżeństwa spoczywa w konsensic, 
nie ma sakramentu małż, gdzie nie ma konsensu. Przed nic- 
dawnym czasem stawiano kwestyą. czy jest wtenczas małżeństwo 
ważne, gdy osoba jaka w swćj intencyi rozłącza kontrakt od sakra- 
mentn i postanawia sobie trzymać się tylko kontraktu, a nie 
przyjmować sakramentu. Niektórzy autorowie odpowiadali na to 
twierdząco, większa część przeczyła, aby sakrament można odłą- 
czać od kontraktu, i twierdzili, że nie ma kontraktu, gdzie nie 
Ma sakramentu. Doktrynq tę potwierdziła św. Kongreg. Soboru 
dekretem z 4 maja 1878, nznając małżeństwo za nieważne, 
W którem małżonkowie chcą rozłączać sakrament od kontraktu, 
1 poślnbić się bez przyjęcia sakramentu. Lecz jeśli małżeństwo 
takie samo w sobie jest nieważne, to w obee prawa kościelnego, 
gdy zawarte zostało w kościele, uważane jest za ważne, dopóki są- 
downie nieważność jego nie zostanie ndowodnioną. Wyznanie 
Samo winnego nie wystarcza do uznania małżeństwa za nieważne. 
Z dwóch jego wyrzeczeń: pierwszego uczynionego w dnin ślubu 
Przed proboszczem i późniejszego, ośwładczającego, że nie było 
chęci przyjęcia sakramentu, pierwsze przeważa, dopóki sąd ducho- 
woy wyrokn swego nie wyda. — Ńpowiednik może tedy uspokoić 
Sumienie téj osoby.  Possessio jest na korzyść sakramentu; uznać 
Się więc może za rzeczywiście zaślubioną i wypełniać wszystkie 
obowiązki małżeńskie. 


Dekreta św. Kongregacyi. 


Dekret św. Kongr. Soboru, dotyczący rezygnacyi pro- 
boszcza, z d. 24 kwietnia 1880. 

Proboszcz pewien oskarżony został przed swym Biskupem 
0 różne przewinienia. Wytoczono mu proces kanoniczny. Zezna- 
ma świadków wykazały prawdziwość oskarżenia. Komisarze, wy- 
delegowani do zbadania sprawy, radzili proboszczowi, aby zre- 
zygnował dobrowolnie na beneficiun i w ten sposób uniknął 
“ary kanonicznój i sławę swą i imię nienaruszone zachował. 
Toboszcz posłuchał tej rady i zrezygnował według przepisów 
p fawnych. Biskup przyjął rezygaacyą i polecił mu administro- 
Wać parafią aż do nominacyi następcy. Po kilku jednak 
Miach proboszcz cofnął rezygnacyą i poprosił Biskupa o zwrot 
iustn rezygnacyi. Biskup odmowną dał odpowiedź a proboszcz 
tpelował go Kongregacyi św., żaląc się, że akt rezygnacyi speł- 
miki , AR AKA ZAZOD AUE Ay 
-, Zygnacju, jakkolwiek z obawy przed karą i w colu jéj uni 
pa została uczynioną, była ważna, gdyż słuszną miała 

a Gw nę, 

„Am constet de nulitate renuntiationis in casu? 
„22 Resolutio: Negative et ad mentem, Mens ost ut scribatur 
d rehiepiscopo ut provideat sacerdoti de congrua pensione.“ 

Pensyą udziclono proboszczowi z powodu podeszłego wieku 


r ANA procesu kanonicznego nie dokończono i wyroku nie 
*ydano, 


Różne dekreta najnowsze Kongregacji św. Obrzędów: 
RE” św. z asystą. Pewien Biskup sycylijski, „anceps 
sibi pa nonnullae PAN quas inyenit m dioecesi 
Wili e tolerari possint R przedłożył Kongregacyi niektóre 
Bosi tole a, pomiędzy innemi następującą: „An in eadem dive- 
1 sai queat, ut passim a quocumque fere sacerdote s0- 

er celebrante presbyter assistens cum pluviali adhibeatur?“ 
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? Kongr. ś. odpowiedziała 28 lipca 1876: Negative et abusum 


csse eliminandum (Acta S. Sedis XII, 45). 

Biskup Z Angra (wyspa Terceira) zapytywał się: 1, An 
presbyter solemniter celebrans, quoties sedet, sacris ministris sa- 
lutationem reddere debeat caput operiens, vel inclinationem tan- 
tum facere capite cooperto? Odp. 18 sierpnia 1877: Servetur 
consuetudo. 2. An presbyter missam solemnem celebrans, con- 
cionatorem, qui post evangelium praedicat, benedicere possit? 
Odp. Negative (Acta S. Sed. XOHI pag. 478). 

Anniwersarze. Magister caeremoniarum kościoła metro - 
politalnego w Venezuela przedłożył Kongregacyi pytanie: „An 
sacerdos in anniversariis defunctorum quae ex devotione petun- 
tur, satisfaciat celebrando missam de sancto, quando juxta ru- 
bricas non possit celebrari de requiem? Odp. 23 kwietnia 1875: 
Detur decretum generale dici 5 Aug. 1662 (w tym dekrecie 
jeneralnym 5. R. C. districte praccipit omnibus et singulis sa- 
cerdotibus.., ut missas privatas pro defunctis seu de requiem 
in duplicibus nullatenus celebrare audeant vel pracsumant. Quod 
si ex benefactorum praescripto missae hujusmodi celebrandac in- 
cidant in festum duplex, tune minimo transferantur in aliam 
diem non impeditam, ne dilatio animabus suffragia exspectanti- 
bus detrimento sit, sed dicantur de festo currenti cum appli- 
catione sacrificii juxta mentem corum bonofactorum (Mühl- 
baner TI, 195). 

Komemoracye we Mszy św. Ceremoniarz z Veneznela 
zapytywał się pomiędzy innemi także i o to: An commemoratio 
feriarum tertiac eb quartae Rogationum omitti debeat in missis 
primae ct secundac classis? Odp. Affirmative dicbus primae 
classis; megatwe diebus secundae classis. 

An in missis votivis, quae pro re gravi celebrantur in eccle- 
siis, ubi una tantum cantatur missa, ficri debeant commemora- 
tiones quae admittuntur in festis primae classis, videlicet de 
dominica vel de feria majori vel de sancto duplici aut semidu- 
plici, de quibus eo die recitatur officium? Odp. Negative, eb 
detur decretum in una Ordinis Carmelitarum Excalceatorum Pro- 
vinciae Poloniae dic 29 januarii 1752 ad IX. 

Na zapytanie Biskupa z Roermond: Quum jam in oratione 
A ewnctis nomen s. Joseph exprimendum sit de praecepto, quac- 
ritur; utram in missis votivis in honorem s. Joseph celebran - 
dis, tempore quo hacc oratio tertio loco dicenda veniet, orationi 
praefatae substituenda sit oratio Concede, quae primo loco po- 
nitur inter orationes diversas, uti alias declaratum fuit? odpo- 
wiedziała Kongregacya 1 czerwca 1876: Recitandum csse ora- 
tionem A cunctis, omisso nomine s. Joseph. 

Wystawienie puszki. Z Olindy (Brazylia) zapytano się: 
„Estne toleranda praxis extrahendi e tabernaculo sacram pyxi- 
dem, camque velatam sub umbella collocandi populo benedieendi 
gratia. Sw. Kongr. odpowiedziała 16 marca 1876 Detur in- 
struciio edita a s. m. Benedicto PP. XIV hoc est: Kucha- 
ristiac tabernaculum solum operiatur, et sacra pyxis clausa suo- 
que velamine obtecta populi oculis objiciatur.. Verum penitus 
interdicitur sacram pyxidem... extra tabernaculum offerri, ac vo- 
latam sub umbella collocari, cum nullum hujus ritus vestigium 
apnd scriptores, nullaque Sedis Apostolicae consuctudo deprchen- 
datur, quam sequi omnino debemus.“ 


m 


PISMIENNICTWO KOSCIELNE. 


WAWEL, — Katedra, Zamek, Biskupstwo. Pod tym 
tytułem wydał dr. Wł. Miłkowski w Krakowie książeczkę, opisującą 
dawno zabytki z świetnej przeszłości naszój w Krakowie. Jest to 
pierwsza część obszerniejszego dzieła, ułożonego przez p. Miłkowskiego 
na wzór ks. Pruszcza „Klejnotów miasta Krakowa,“ pod tyt. Kra- 
ków święty, mającego zawierać opis wszystkich kościołów kra- 
kowskich, wszystkich miasta patronów, wskazówki, gdzie się znajdują 
relikwie i zwłoki świętych i błogosławionych, zbiór legend pobożnych, 
a nadto przegląd uroczystości kościelnych, nabożeństw, odpustów z ca- 
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łym przyborem miejscowych tradycyi i zwyczajów, idących często 
w zapomnienie. Autar| pan Miłkowski, mając nie” tyle erudycyjny, 


ile raczćj religijny kierunck na celu, wciela do tój książki z ró- 
żnych dzieł wszystko, co ducha podnosi, nastraja go religijnie, 
w sercu rzewne, pobożne budzi uczucia, słowem wszystko pię- 


kne, co o Krakowie w duchu Bożym napisali ksks. Antoniewicz, 
Kalinka, Łętowski, Polkowski, eo zawierają dzieła: (Grabowskiego, 
Mączyńskiego, Łepkowskicgo, Kromera, Przeździeckiego, Maur. Dzie- 
duszyckiego, Siemieńskiego, Pola, Lenartowicza itd. Sądząc z ksią- 
żoczki o Wawelu, będzie dzieło „Kraków święty“ nadzwyczaj zajmu- 
jąco. Jest tu tyle ciepła patryotycznego, tyle głębokiego uczucia 
religijnego, Że każdy z największą korzyścią woźmie ją do ręki. Pan 
Miłkowski nio opisuje sucho, stylem kronikarskim przesławnćj świą- 
tyni wawolskićj, lecz wplata, przy dokładnem opisywaniu pamiątek 
przeszłości, pomników, ołtarzy, klejnotów, skarbów katedry — wspomnie- 
nia historyczne, ledendy, tradycyc i poezyc. Turysta znajdzie tu do- 
kładne i ścisłe wskazówki, oparte na cytatach poważnych autorów, tak 
iż z książką tą w ręku obejdzie się bez wszelkich cyceronów, leez i nie 
tnrysta z jak największem zajęciem przerzucać będzie te kartki, przy- 
pominające rzewną pobożność i gorącą wiarę naszych pracjców. Przy- 
znajemy, że dawno juž Żadna książka nie wywołała w nas tak bło- 
giego uczncia, nie poruszyła tak silnio strun naszego serca Wrażenie 
takie wywrzo niewątpliwie na każdym. Polecamy ją dła bibliotek lu- 
dowych, bo w łatwy i przystępny sposób obezna każdego z ważniej- 
szemi wypadkami naszych dziejów. W końcu tój książeczki dołą- 
czona jest informacya dla zwiedzających Kraków. 


U Piotra Brück w Luksemburgu wyszły: 1, Caesaris 8. R. E. 
Card. Baronii, O. Raynaldi et J. Laderchii, Congregationis Ora- 
torii Presbyterorum Annales Kecłesiastici, donuo cxeusi et ad 
nostra usqne tempora perducti ab Augustino Theiner ejusdem 
Congregationis Presbytero, Sanct. Tabulariorum Vaticano Pracfocto 
etc. ete. — 37 vol. 1881. Cena pojedyńczego tomu 12,804 — 
2. Divi Thomae Aquinatis Doctoris Angelici Sormones ot 
opuscula concionatoria parochis universis et sacris pracdieatoribus di- 
cata et edita A. J. B. Raulx. Tomus I complectens Sormones 
anno MDLXX Romac primum oditos et in Vaticana Bibliotheca tune 
repertos. Tomus II complectens Sermones in Parisiensi et aliis Bi- 
bliothocis nuperrimo repertos. Tomus III complectens opuscula do- 
gmatica. Tomus IV complectens opusenla moralia et Sacramontaria, 
1881. 4 vol. in 18° # 9,60; 2 vol. in 8° æ 9,60. 


Słynną francuzką Historyą kościelną Rohrbachera 
przyswajają Niemey swój literaturze. Obecnie wyszedł w opracowaniu 
niemieckiem, dokonanem przez Kómstedta z Monasteru, tom 12ty 
(458 str. 4,50 Æ), obejmujący czasy od Karula W. do śmiorci cesarza 
Lotara a więc pierwszą połowę 9 wieku. — Nakładem Fr. K ir ch- 
hoima w Moguncyi wyszło w tłomaczeniu niom., dokonanem przez 
Hormanna Houben, franeuzkie dzieło prof. uniw. w Lowanium, kano- 
nika Moularta, które zyskało wielkie uznanie: Kirche u. Staat 
ol. die beiden Gewalten, ihr Ursprung, ihre Beziehungen, ihre 
Rechte u. ihre Grenzen, 8-vo, cena 10 M Dzieło to, obejmująco 682 
stron, przedstawia w 4eh rozdziałach: obydwa społeczoństwa i obie 
władzo w swych początkach i konstytucyach; wzajemno ich stosunki, 
różnice, zwierzchniczą władzę i pierwszeństwo Kościoła, ich połączenie; 
prawa właściwe obydwom władzom; zatargi pomiędzy obiema wła- 
dzami 1 środki do ich ukończenia. — Znany z różnych filo- 
zołicznych dzieł dr. Alb. Stöckl wydał obcenie dziełko pod tyt: 
Der moderne lieligionsunierricht an den deutschen Gimna- 
sien. ine pedagogisch-kritischo Studie. Mainz. Kirchheim 1881 
74 str., cena 15 fen. Broszura ta zwraca się przeciwko podręcznikom, 
używanym do nauki religii w gimnazyach a zwłaszcza Kóniga i Dre- 
hera, i uważa wszystkie te naukowe systematyczne książki nie tylko 
za nic warte pod względem pedagogicznym, lecz do nauki religii 
w gimnazyach zupełnie niestósowne. Nauka dzisiejsza religii w wyższych 
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szych klas katechetycznych książek. Nanczyciełom religii przy gim- 
nazyach zwracamy uwagę na to dziełko. 


ROZMAITOŚCI. 

Affekty strzeliste (Precos jaculatoriac). Wielkie dzieło cln'ze- 
ściańskiej doskonałości rozpoczyna się, rośnie i dokonuje dwoma bardzo 
łatwemi a drogocennemi ćwiczeniami. Są to, jak mówi św. Franci- 
szok Salezy, „częste wznoszenie duszy do Boga i myśl, rozważanie 
o Bogu. Wznoszenie to duszy jest tem skuteczniejsze, im gorętsze 
i z większą miłością się dzieje, Rozważanio zaś o Bogu tem jest poży- 
teczniejsze,im prostsze. Nicpodobna wypowiedzieć, jak bardzo te ćwiczenia 
przyczyniają się do utrzymania nas na drodze obowiązku, umocnienia 
w pokusach, podnoszenia się prędkiego z upadków i połączenia nas 
ścisłego z Bogiem. Łatwem jest także nadzwyczaj to ćwiczenie i od- 
bywać je można każdego czasu i na każdem miejscu, tak łatwem jak 
oddychanie powietrzem.* Obydwa te ćwiczenia stanowią istotę onej 
modlitwy bez przestanku, jaką Zbawiciel zalecał wszystkim chrześcia- 
nom. Przez te strzeliste affekty rozumiemy krótkie lecz gorące, w kró- 
tkich odstępach czasu często powtarzane, z głębi duszy płynące, po- 
bożne westebnienia i modlitewki, jak np.: Boże bądź miłościw mnie 
grzesznemu -- O Jezu, dla Ciobio żyję ja — O Jezu miłosierny — 
Jezu wszystko dla Twój miłości itd. Kościoł wielką przywięzuje wagę 
do tych altektów strzelistych. Wiele z nich obdarzył odpustami, które 
zyskać można za każdem ich wymowieniom. Twe np. za modlitowki: 


O Jozu, moj Boże, miłuję Cię nad wszystko — Mój Jezu, miłusier- 
dzia — O najsłodszy Jezu, nio bądź mi sędzią, lecz zbawcą — Od- 
wieczny Ojcze, ofisruję Ci najdroższą Krew Chrystusa na zadosytuczy- 
nienio za moje grzechy i za potrzeby św. Kościoła — Niech się stu- 
nie, niech będzie wielbiona i na wieki wynoszona najsprawiedliwsza, 
najwyższa i najdroższa wola Boga we wszystkiem — Niech będzie 


uwielbiona najświętsza i niepokalana Dziewica i Matka Boża, Ma- 
rya — zyskać można każdą rażą po 50, 100 i 800 dni odpustu. Ta- 
kio westehnienia i affekty dla tego szezególnićj polecenia są godne, 
ponioważ bardzo łatwo, bez wszelkiego natężenia, wśród: zatrudnień 


, mogą być wznoszone; nadzwyczaj są pożyteczne, gdyż serco rozpło- 


zakładach naukowych nie odpowiada nie tylko celowi tych szkół, lecz ; 


i do uzdolnienia uczni się nie stosuje. Autor domaga się i dla wył- 


mieniają św. miłością, pobudzają do dobrego, odstręczają od złego. 
Jest to najprostszy sposób postawienia się w obecności Boga. Kto je 
często wśród dnia powtarza, ten wśród ziemskicii zajęć zawsze w oke- 
eności Boga znajdować się i postępy w życiu chrześc. czynić będzie: 
gdyż myśl o obecności Boga jest potężnym srodkiem do zwalczania 
i najgwałtowniejszój namiętności, do zachowania czystości duszy. Cas- 
sian pisze, Że ten rodzaj modlitwy był szezogólniój ulubiony przoz 
pierwszych mnichów w Egipcie. Św. Chryzostom usilnie do nich za- 
chęca, gdyż z mniejszem roztargnieniem jak inne modlitwy się odma- 
wiują. Szezególnićj zalecać je należy chorym osobom, które iunych 
modlitw odprawiać nie mogą. Dobrze jest, jeśli pasterz dusz razem 
z chorymi te modlitowki odmawia. 

Duchowni przed sądami niemieekiemi. $ 67 ustawy o sta- 
nie cywilnym z 6 lutego 1875 przepisuje na duchownego, który daje 
ślub w kościele, zanim mu udowodniono, że ślub przed urzędnikiem 
stanu cywilnego został zawarty, grzywny lub karę więzienia. Para- 
graf ten, według orzeczenia najwyższego trybunału Rzeszy niemiec. 
kićj z 27 maja bież. roku, zastosowany być może tylko do tych du- 
chownych, którzy umyślnie tak czynią, nie zaś do tych, „którzy przez 
omiyłkę, nieuwagę (Fahrlissigkcit) przepis ten przekraczają. 
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HG" Szanownych konfratrów upraszamy o nadsyłanie 
nam zbytecznych stypendyów mszalnych. 


Korespondencyu Redakcyi. XN. Do stowarzyszenia 
kapłańskiego „Associatio  perscvurantiae sacerdotalis“ w Wiedniu, 
o którem była mowa w nr. 1 „Przegl.“ z rb., przyjmowani są także 
duchowni z obcych dycecozyi. Zgłosić się należy do dyrektora tego 
stowarzyszenia ks. Edwarda Friedrich (Subrector in fiirsterzb. Clori- 
cal-Seninar in Wien). 


Spis rzeczy. Twórca konferencyi św. Wincentegu 4 Paulo, — 
Cenzura kościelna pod wzylędem pism ! książek. — Kronika dyece- 
zalna i zagraniczna. Dyecezye polskie: QQ. Jezuici i 00. Reformaci 
w Galicyi. — Misya w Nowym Sączu. — Rzym: Societas apostolica 
instructiva. — „Aurora“. — Niemcy: Jubileusz 50-letmicj profesury 
ks. prułała Berlago.. — Nokrolog Redemptorysty ks. Helda. — Fran- 
cya: Wnioski, przedłażono municypalnej radzie paryzkiej w spra- 


wie katolicyzmu. — Ameryka: Nowe świątynio polskio. — Mwestye 
teologiczne: Msza św. w obeym kościele. — Rezydencya proboszcza. — 
Dyspensa od postu, — Małżeństwo. — Dekreta św. Kongregacyi: 


Dekrot św. Kongr. Soboru wzgiędom rezygnacyi proboszcza, — Dekrota 
ś. Kongregacyi Obrzędów co do Mszy Św. z asystą — Komemoracyi wo 
Mszy św. — Anbiwersarzy -- Wystawienia puszki, — Piśmiennictwo 
kościelne: Wawel, dra Wł. Miłkowskiego. — Z literatury łacińskiej 
i niem. — Rozmaitości: Alfekty strzeliste. — Duchowni przed sądami 
niemieckiemi. — Ogłoszenia. — Koresp. Medakcyt. 


Redaktur i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Loitgobra w Poznaniu. 


